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Or.0063-2-6/07
P r o t o k ó ł  Nr 6/07

z posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, odbytego w dniu 
13 lutego 2007r. w godz. od 1100 do 1230.

Obecni na posiedzeniu:
·  członkowie Komisji:

1) p.Marian Rogenbuk

- Przewodniczący Komisji

2) p.Kazimierz Jaruszewski

3) p.Bogdan Kuffel

4) p.Michał Karpiak]

5) p.Ludomiła Paczkowska

6) p.Andrzej Dolny

7) p.Marcin Wenta

· członkowie spoza Komisji:

1) p.Arseniuesz Finster

- Burmistrz Miasta

2) p.Jan Zieliński 


- Z-ca Burmistrza Miasta

3) p.Piotr Stanke


- Sejmik Województwa Pomorskiego

4) p.Piotr Pawlicki

- Radny Rady Miejskiej w Chojnicach
5) p.Leszek Pepliński

- Radny Rady Miejskiej w Chojnicach

6) p.Kazimierz Karkoszka
- Z-ca Dyrektora Wydziału Organizacyjnego

Komisja składa się z 7 członków, obecnych na posiedzeniu – 7, stwierdzono 100% quorum 
i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący Pan Marian Rogenbuk, powitał zebranych członków Komisji Budżetu i Rynku Pracy, Wiceprzewodniczącego Sejmiku Województwa Pomorskiego, przyszłych członków Komisji Edukacji, media bardzo licznie zebrane oraz pracowników Urzędu Miejskiego. Proponuję, aby dzisiejsze spotkanie poprowadził przede wszystkim Burmistrz Miasta Arseniusz Finster i przedłożył założenia proponowanej reformy, zmiany przekształceń, zmiany funkcjonowania przedszkoli w Chojnicach.

Burmistrz Arseniusz Finster – pytanie podstawowe, czy przekształcać Chojnickie przedszkola? Na to pytanie jest kilka odpowiedzi, może być odpowiedź twierdząca przekształcać 
i ja będę się starał Państwu udowodnić i to z góry zakładam, że warto przekształcać, że trzeba przekształcać i postaram się udowodnić, że z przekształcenia mogą być tylko korzyści dla społeczeństwa. Można też nie przekształcać, ale jeżeli byśmy nie przekształcali, to trzeba przewidzieć sytuację, w jakiej znajdziemy się w przypadku braku tego przekształcenia, a to mogą być sytuacje dwie, o których będę za chwilę mówił.

Zrobiłem odręcznie i myślę, że taka odręczna forma jest dowodem na to, że jesteśmy w tej chwili w fazie inicjowania problemu. Nie jest tak, że ja mam gotowy projekt i będę się starał go przeforsować na siłę. Moje działanie jest systematyczne. Odbyłem pierwsze spotkanie 
z dyrektorkami chojnickich przedszkoli. Drugie spotkanie, które odbywam, to jest spotkanie 
z Komisją Budżetu, z Komisją Edukacji w organizacji i z mediami. Media napierały, żeby już przedstawić w tej chwili i spotkać się w szerszym gronie, uważam, że mam prawo działać systematycznie i po spotkaniu dzisiaj z Komisją Edukacji i z Komisją Budżetu jutro mam spotkanie z dyrektorkami przedszkoli i ze związkami zawodowymi, potem nadchodzi moment na konsultacje szersze z rodzicami, jeżeli taka będzie ich wola, ale chcę Państwa poinformować, że już się zwróciłem z listem do rodziców, że pracuję nad takim tematem, żeby to nie była niespodzianka. Wreszcie nasze prace powinny prowadzić do tego, iż 26 lutego na sesji podejmiemy uchwałę intencyjną lub jej nie podejmiemy. Jednak samo podjęcie uchwały intencyjnej wiąże się już z przedstawieniem jakiegoś szkieletu procedur, nad którymi byśmy pracowali przez następny miesiąc, bo mamy świadomość tego, że jeżeli przekształcać, to od 
1 września, czyli są dwie daty graniczne, 26 luty, kiedy to na sześć miesięcy przed końcem roku szkolnego musimy powiadomić Kuratorium Oświaty i rodziców o intencji i druga bardzo ważna data, jeżeli przekształcać, to to przekształcenie powinno zafunkcjonować od 
1 września 2007r.
Proszę Państwa, zadałem pytanie, czy przekształcać chojnickie przedszkola i dlaczego. Argumenty na tak: pierwszy argument to stale rosnący udział budżetu miasta w finansowaniu, brak możliwości przekroczenia kwoty 400,-zł na jedno dziecko. Moje zadanie polega nie tylko na tym, żeby przedkładać budżet Radzie Miejskiej co roku, ale moje zadanie polega na tym, żeby przewidywać wydatki na konkretne zadania społeczne, które będziemy realizować w kolejnych latach. My zauważyliśmy, że w naszym budżecie wydatki na przedszkola rosną bardzo progresywnie. Pokazuję na wykresie, gdzie są pieniądze i upływający czas. W roku 2004 na jedno dziecko przekazywaliśmy 294,-zł, w roku 2005 już 325,-zł, w roku 2006 była to kwota 353,-zł, w roku 2007 to już kwota 400,-zł. W tym wykresie nie ma asymptoty, czyli nie ma linii prostopadłej do osi rzędnych, do której by te koszty zdążały. Niestety, nasza linia pod tytułem wydatki cały czas idzie do góry i w tej linii mamy dwa odcinki. Pierwszy oznaczyłem jako Δx, drugi jako Δy. ΔX” to jest progresja wydatków, gdybyśmy nic nie robili. Można przewidzieć, że na rok 2007 gdyby nie reformować systemu finansowania przedszkoli, wydatki te wzrosną o około 50,-zł, czyli 450,-zł, potem 500,-zł, 550,-zł, 600,-zł i tak właściwie bez końca. Powinniśmy znaleźć taki model finansowania, żeby w tym układzie współrzędnych pojawiła się asymptota, czyli pewien graniczny wymiar finansowania. Dla mnie tym wymiarem jest 400,-zł na jedno dziecko. Zobaczą Państwo za chwilę, bo pokażę, jak wygląda finansowanie w innych miastach, że to finansowanie jest w przedziałach od 200.-zł do 300,-zł. Kwota 400,-zł to jest olbrzymi wydatek, olbrzymi wysiłek, jaki realizujemy z budżetu miasta Chojnice. Gdyby zreformować przedszkola, to mamy świadomość, że osiągnięcia byłby jeszcze odcinek „Y”, czyli to finansowanie jednak spadałoby, a nawet by nie dążyło do asymptoty, ponieważ model finansowania uwzględnia 75% realnych kosztów, a nie 100%. Ja tą asymptotę tutaj narysowałem w układzie kosztowym 400,-zł. Czyli efekt finansowy dla budżetu byłby „X”, tego by nie było i też byłaby pewna „Y”, która z czasem osiągnęłaby asymptotę 75% rzeczywistych kosztów.
Z góry zakładam, że pieniądze, które w przypadku osiągnięcia asymptoty pojawiłyby się 
w budżecie oświaty, pozostają w oświacie i bardzo głośno to mówię, bo to nie są pieniądze, które chcemy wziąć na budowę chodników, centrum kultury i promocji, portu jachtowego, czy czegokolwiek, te pieniądze mają pozostać w oświacie, ponieważ oświata stanowi 35% wydatków budżetu miasta Chojnice. Czyli pierwszy argument to jest argument ekonomiczny. Drugi argument – doświadczenia innych samorządów przekonują, że przekształcenie jest nieuniknione. Dlaczego tak uważam? Proszę popatrzeć, co się działo w innych samorządach. Najszybciej przekształceń dokonał Kwidzyn, tam w 1995 roku doszło do przekształcenia przedszkoli, powstały przedszkola niepubliczne i dzisiaj sytuacja jest taka, że w Kwidzynie miasto przekazuje subwencję, dotację właściwie w wysokości 221,-zł, natomiast odpłatność jest 105,-zł w przedszkolach publicznych i niepublicznych, bo tam jest system mieszany, są przedszkola publiczne i przedszkola niepubliczne. Po Kwidzynie w roku 1996 przedszkola przekształcił Szczecinek, tam jest 6 przedszkoli niepublicznych i 1 przedszkole publiczne. Szczecinek świadczy dotację 263,-zł, odpłatność jest 110 i 120,-zł. Proszę zobaczyć w poprzedniej kadencji takie samorządy jak Człuchów, Bytów, Kościerzyna też przekształciły swoje przedszkola, to jest rok 2002 i 2004 i sytuację mają następującą. Kościerzyna 204,-zł, Bytów 225,-zł, Człuchów 225,-zł, odpłatności nawet w Bytowie w niepublicznym 60,-zł, inne odpłatności nie odbiegają od naszych, od 120 do 130,-zł. Tak więc doświadczenia tych samorządów uczą, że jeżeli funkcjonuje system niepubliczny, to on nie wiąże się z drastycznym wzrostem odpłatności od rodziców. Tak samo proszę Państwa system niepubliczny to nie jest wolna amerykanka, w której nauczyciela-wychowawcę, kierunkowo wykształconego zastępują przypadkowe osoby z ulicy, które nie realizują programu, tylko pilnują dzieci, to jest nieprawda. W przedszkolach niepublicznych też jest organizowany konkretny plan pracy dydaktyczno-wychowawczej i opiekuńczej. Tak więc taka wersja, te przykłady samorządów, a chcę przypomnieć, że Kwidzyn to jest takie miasto jak Chojnice, Szczecinek tak samo, Bytów jest mniejszy, Człuchów mniejszy, Kościerzyna mniejsza. Co jest u nas? 107,-zł od rodziców plus koszty wyżywienia, są tam takie opłaty i 400,-zł wydajemy z budżetu. Czyli nadszedł odpowiedni moment, moim zdaniem, na reformę, bo nasza odpłatność jest wysoka i gdybyśmy 
z tego pułapu zaczęli reformować, to stwarzamy lepsze warunki do reformy, niż dzisiaj są 
w tych miastach. To jest najsilniejszy argument, popatrzcie, tutaj od 200 do 260,-zł, a my możemy dać 400,-zł na sam początek. Moglibyśmy zaproponować reformę i dać tyle, co inni, jednak nie mówimy tego, bo jest pewien stan organizacyjny przedszkoli. Chcemy zaproponować 400,-zł.
Sytuacja jest też taka, że nie mówimy tylko o przekształceniu przedszkoli, ale mówimy też 
o tym, żeby dostępność do przedszkoli była też taka sama, ale o tym za chwilę.

Trzeci argument. W przypadku braku przekształcenia środki na wzrost finansowania będą pochodzić z oświaty. Dlaczego tak twierdzę, upieram się przy tym. 35% naszego budżetu to jest oświata. Jeżeli mielibyśmy dodawać nie z oświaty, czyli zawłaszczać część pieniędzy 
z chojnickich szkół lub ze żłobka, to musielibyśmy je wziąć z działalności komunalnej, socjalnej, inwestycyjnej. My ich możemy nie przekształcać, tylko ja muszę Państwu powiedzieć, że nie będziemy czegoś innego realizować, bo struktura naszego budżetu będzie zachwiana. Z tą świadomością musimy podchodzić. Nasz budżet to nie są tylko przedszkola i aż przedszkola, ale są to szersze działania, czyli jest ten argument braku możliwości przesunięcia pieniędzy z innych działów.

Czwarty argument – brak przekształcenia spowoduje wzrost opłat. Jeżeli byśmy nie przekształcali, a progową kwotą jest 400,-zł, to musimy wyraźnie powiedzieć dzisiaj rodzicom 
i Chojniczanom, że jeżeli nie przekształcamy, to będziemy podnosić opłaty i te opłaty w naszych przedszkolach publicznych już w roku 2008 byłyby wyższe, niż w przedszkolach niepublicznych w miastach, które dokonały przekształceń. To wynika z rachunku ekonomicznego, bo jeżeli dzisiaj jest maksimum 400,-zł, rodzice 107,-zł, to ile będzie w roku 2008? Oczywiście może być pytanie, że od pięciu lat nie podnosi się tych 107,-zł. Dlaczego? Jest kilka powodów. Pierwszy powód jest taki, iż rządy prawicowe i lewicowe cały czas upewniały, że będzie subwencja oświatowa na wychowanie przedszkolne, chociażby w obszarze tak zwanych „zerówek”. Do dzisiaj nie doczekaliśmy się pieniędzy z budżetu państwa na to zadania. Przypominam, że szkoły podstawowe i gimnazja prowadzimy z subwencji i dokładamy pieniądze. Natomiast przedszkola to jest zadanie własne gminy w 100% finansowane z budżetu miasta Chojnice.
Drugi powód – nigdy nie było klimatu na to, żeby podwyższać odpłatności za przedszkola. Kiedy te dyskusje wywoływaliśmy, to radni zawsze byli przeciwni takim działaniom. O przekształceniach przedszkoli rozmawialiśmy już od roku 1999. Pierwszą osobą, która na to zwróciła uwagę, był Pan Wiceprzewodniczący Piotr Stanke, z którym rozmawialiśmy po raz pierwszy o takiej możliwości, o korzyściach płynących z takiego przekształcenia. Tak więc jeżeli nie, to musimy podwyższać odpłatność i taką świadomość musimy mieć.

Przekształcenie wprowadzi konkurencyjność między przedszkolami i ja wiem, że to jest słowo nielubiane przez związki zawodowe, przez nauczycieli, którzy pracują na karcie nauczyciela, ale karta nauczyciela jest niczym innym, jak zbiorowym układem pracy i my jesteśmy w takiej oto sytuacji, mamy zadanie własne, nazywa się ono przedszkole, wydajemy pieniądze publiczne, ale ustawodawca nam mówi, ile pracownik ma pracować i ile ma zarabiać. Ja wiem, że przedszkole to nie jest fabryka, ja wiem, że przedszkole to nie jest firma, to nie jest sklep, ale z drugiej strony taki system jest niewygodny i inne miasta szybciej to zauważyły 
i przekształciły, my czynimy to bardzo późno, ale jeszcze nie jest za późno. Jest to taka monokultura, na którą państwo nie daje pieniędzy, bo w szkołach jest inna sytuacja, za chwilę pokażę, że ta subwencja w szkołach nam starcza na płace, a tutaj nie mamy na nic z budżetu państwa. O co mi chodzi w tej konkurencyjności? Jest pewne przywiązanie do miejsca zamieszkania, ja sobie z tego zdaję sprawę, ale jeżeli będą różne oferty w przedszkolach, to być może to przywiązanie do miejsca zamieszkania nie będzie takie istotne dla Chojniczan, bo dzisiaj mieszkańcy kierują dziecko do przedszkola najbliżej położonego na trasie z domu do pracy. Ale moim zdaniem ta rejonizacja w momencie, kiedy przekształcimy, upadnie i Chojniczanie zaczną zapoznawać się z ofertami edukacyjnymi i opiekuńczymi poszczególnych przedszkoli, czyli to musi wywołać konkurencyjność. Osobiście jestem przykładem, mam córkę, która chodziła do przedszkola i zapoznawałem się, co to przedszkole oferuje, co to 
i w momencie, kiedy córkę zapisywałem do przedszkola, to każde przedszkole oferowało to samo, różniło się tym, że w jednym była rytmika, w jednym język angielski, ale za wszystko trzeba było dodatkowo płacić. 

Opieka popołudniami, my nie mamy w przedszkolach opieki popołudniowej, a przecież ludzie pracują po południu i chcieliby oddać dziecko do przedszkola po południu. Również 
w ogłoś nie mamy opieki weekendowej, a Chojniczanie pracują w weekendy, nieraz muszą służbowo wyjechać. Jestem przekonany, że przedszkola niepubliczne otworzą opiekę weekendową, gdzie dziecko z kompletnym programem, wycieczka, basen, edukacja będzie można pod dobrą opieką zostawić, nawet z możliwością nocowania dziecka w przedszkolu. Takie oferty są w przedszkolu niepublicznym, my takich ofert nie mamy. Jak Państwo sobie wyobrażacie nauczyciela z kartą nauczyciela pracującego w sobotę i niedzielę i jak ja mam za to zapłacić, jeżeli tygodniowy wymiar czasu pracy jest 22 godziny? Jeżeli nauczyciel pracowałby w soboty i niedziele z dziećmi, to następny tydzień nie musi pracować. Przedszkola publiczne takich rozwiązań nie wprowadzą, bo kosztowałyby one o wiele za dużo.
Również w przedszkolach mogą powstać oddziały żłobkowe. Jest system, gdzie my upieramy się, żeby był żłobek w jednym miejscu, natomiast oddziały żłobkowe mogłyby powstać 
w przedszkolach niepublicznych. Do jednego dziecka w żłobku przekazujemy dotację w wysokości 700,-zł miesięcznie, gdzie na rynku osoba, która przychodzi do domu i tak samo się opiekuje tym dzieckiem, bo tam nie ma problemu edukacyjnego dla małego dziecka i bierze 500,-zł, my wydajemy 700,-zł i trzeba się w tej chwili nad tym bardzo głęboko zastanowić. Poza tym programy edukacyjne mogą być różne w przedszkolach i wreszcie jeżeli przekażemy obiekty, to baza też będzie wzbogacana przez podmioty prowadzące przedszkola niepubliczne. Ja nie mówię o tym, że od razu zaczną się remonty tych obiektów, mnie chodzi 
o bazę dydaktyczną, od liczmanów poprzez inne przedmioty dydaktyczne, pomoce, którymi będziemy się posługiwać.
Szósty argument – miasto powinno oddać te obiekty podmiotom, sprzedać z bonifikatą lub długookresowe użyczenie. Na spotkaniu dyrektorki zapytały, załóżmy, że będziemy zainteresowane prowadzeniem tych przedszkoli przekształconych, ale co z obiektami, kto będzie je remontował? Ja odpowiedziałem, iż jest taki możliwy system, że przez pierwsze trzy lata użyczymy obiekty, jeszcze w tym roku je odremontujemy, natomiast jeżeli przez trzy lata będziecie prowadzić przedszkole nienagannie, zgodnie z pewnymi kryteriami, które wspólnie ustalimy, to byłaby możliwość po trzech latach z dużą bonifikatą zakupu tego obiektu. Reakcja była pozytywna. Duża bonifikata to nawet sięgająca 70% wartości obiektu. Musimy mieć świadomość tego, że dzisiaj na nas spoczywa obowiązek remontu tych obiektów, ale w momencie, kiedy podmiot wchodzi do przedszkola, przez trzy lata użytkuje, wie, że ma szansę za trzy lata kupić ten obiekt, to będzie o niego dbał, nie będzie go degradował technicznie, bo ma szansę być jego współwłaścicielem, czy właścicielem. Czyli chciałbym do tej reformy dołożyć możliwość „uwłaszczenia” sprzedaży z bonifikatą tych obiektów dla prowadzących przedszkola.
Wreszcie najważniejsza rzecz, przekształcenie musi zapewnić utrzymanie minimum standardów, ochrona dzieci i ich rodziców przed wzrostem opłat. Ja myślę, że jeżeli chodzi o wzrost opłat, to tabelka z Bytowa, Kościerzyny, Szczecinka, Kwidzyna nas upewnia, że te wzrosty nie będą następowały. Natomiast pytają mnie rodzice, bo ja zmieściłem w tym liście mój telefon komórkowy i dzwonią pytając, jakie będą standardy. Jestem przekonany, że standard edukacyjny, bo Wydział Edukacji przejąłby rolę, w momencie przekształcenia taką, jaką dzisiaj pełni Kuratorium Oświaty nad naszymi szkołami, czyli to nie jest tak, że my chcemy przekształcić i zapomnieć. Dziećmi powinna opiekować się osoba z przygotowaniem pedagogicznym, czy taki standard musi być, czy nie i trzeba to przedyskutować w łonie Komisji Edukacji. Sądzę, że to znacznie uspokoi rodziców, jeżeli to byłaby osoba z przygotowaniem pedagogicznym, a nie osoba przypadkowa, która trafia do przedszkola.
Mam dwa warianty przekształcenia. Pierwszy wariant nazwałem trójkątem, polega on na tym, że w tym węźle jest Urząd, w tym są pracownicy i w tym jest nowy podmiot. Urząd jest organem prowadzącym i następuje relacja pomiędzy Urzędem a pracownikami. Ta relacja dzisiaj oparta jest o kartę nauczyciela, o stosunek pracy, o system przedszkoli niepublicznych. Jeżeli powstałby podmiot, to wówczas na podstawie art.23’ kodeksu pracy możemy zaproponować takie rozwiązanie, że przekazujemy w użyczenie obiekt na trzy lata z możliwością zakupu 
z bonifikatą wraz z pracownikami, przy modelu finansowania 400,-zł do końca tego roku 
i zejście w przyszłym roku tylko do 360,-zł, czyli nawet gdyby nic nie robili, nawet gdyby chcieli kartę nauczyciela zachować, to skutek jest tylko 40,-zł, czyli nawet gdyby podnieśli opłatę 20,-zł rodzicom i 20,-zł znaleźli oszczędności, to nic nie muszą robić. Ale to jest chore myślenie, właśnie trzeba robić i musimy sobie powiedzieć świadomie, że główną przyczyną wysokich kosztów przedszkoli jest karta nauczyciela i ja sobie zdaję sprawę, że my poprzez przekształcenie najprawdopodobniej, bo ja nie znam przedszkola niepublicznego, w którym funkcjonowałaby karta nauczyciela, najprawdopodobniej my niestety naszych nauczycieli tej karty nauczyciela pozbawimy. Musimy pamiętać, że przedszkola adresujemy do tysiąca dzieci, a nauczycieli mamy kilkudziesięciu. Poza tym jest odpowiedni moment, bo kilkanaście osób przechodzi na emerytury w roku 2007, z drugiej strony nauczycielom proponujemy „bierzcie w swoje ręce”, bądźcie współwłaścicielami, załóżcie podmiot. To nie jest tak, że my chcemy nauczyciela z kartą oddać bez karty komuś anonimowemu, niech ten nauczyciel wypracuje sobie relacje pomiędzy nim a pracodawcą. Gdyby tak się stało, to wystarczy poprzez odpowiednie oświadczenia i powołanie podmiotu zrealizować, czyli Urząd-pracownicy, pracownicy-podmiot, podmiot wraca do Urzędu i Urząd akceptuje takie rozwiązanie. W tym wariancie w roku 2007 proponuję 400,-zł, w roku 2008 – 360,-zł, w roku 2009 – 320,-zł, dopiero w roku 2010 chciałbym urynkowić do 75%. W przedstawianych samorządach jest w tej chwili średnia 250,-zł, oni dopiero w roku 2010 dojdą do 300,-zł w tym tempie, a my chcemy zostawić od 100 do 10,-zł więcej w tych trzech latach w naszych przedszkolach.
Jeżeli chodzi o inny wariant, to jest konkurs. Czyli pracownicy, dyrektor mówią nie, proszę nam wypłacić odprawy, odprawa to 6 pensji dla nauczyciela, 9 pensji emeryci. Jeżeli pracownicy mówią nie, wypłacamy odprawy i organizujemy konkurs. Jeżeli konkurs, to proponujemy 75% od 400,-zł, czyli dofinansowanie na dziecko 300,-zł. Dlaczego 300,-zł? Dlatego, że musimy zapłacić odprawy dla pracowników, konkurs to wybór podmiotu, może to być osoba fizyczna lub prawna. Można zapytać, jak Burmistrz sobie wyobraża powołanie podmiotów 
w przedszkolach. Ja tutaj poszedłbym najszerzej, jak to jest możliwe, niechciełbym tworzyć akcjonariatu pracowniczego, bo to prowadzi tylko do konfliktów i na przykład jeżeli jest 
10 nauczycieli, to każdy ma 1/10 wartości tego podmiotu. Nie o to chodzi. Środowisko szkoły powinno wybrać sobie lidera lub liderów, którzy założą podmiot, im ufają, ponieważ z nimi podpisują umowę o pracę i ten podmiot, ci liderzy przejmą tych pracowników w oparciu 
o art.23´ kodeksu pracy. Tak zrobiliśmy w przypadku przychodni i to się udało. Centrum medyczne, które powstało, tam są dwie spółki, czyli „Zdrowia” i „Eskulap” i proszę zapytać po latach, czy są problemy na linii pracodawca-pracownicy? Ja nie słyszałem o żadnych, a też daliśmy obiekt za przysłowiową złotówkę. Teraz mówimy o takiej samej sytuacji. Musimy też mieć świadomość tego, że każde nowe przedszkole, które by powstało, musi dostać dofinansowanie jedno dziecko razy 300,-zł, tylko trzeba się zastanowić, czy przekształcając te przedszkola wprowadzamy memorandum na finansowanie niepublicznych, czyli ograniczamy się na razie do przekształconych tworząc pewien czas na wejście na rynek, czy od razu realizujemy to w wymiarze szerszym, ale to już pozostawiam Komisji Budżetu.
Nasz budżet rośnie, spadł w roku 2007, bo nie ma programów unijnych. Wynagrodzenia 
i pochodne w oświacie ogółem oraz subwencja oświatowa, nasza subwencja wliczając przedszkola i żłobek starcza nam na 87% jeżeli chodzi tylko i wyłącznie na wynagrodzenia, czyli zawłaszczamy tą subwencję.
Jeżeli chodzi o wydatki na przedszkola ogółem, dotacje z miasta i odpłatność rodziców, tutaj zauważamy, iż jeżeli chodzi o odpłatność rodziców, to ciągle jest constans, natomiast wydatki rosną. Była reforma polegająca na likwidacji trzech przedszkoli i równowaga była rok, potem już wszystko w górę. Trudno winić nauczycieli, jest karta nauczyciela, nauczyciele realizują zadania statutowe, nauczycieli w przedszkolach są nauczycielami dyplomowanymi, są coraz starsze, czyli staż pracy rośnie, waloryzacja płac w szkolnictwie w tym roku 5%, czyli staż rośnie, doskonalenie zawodowe również i te aspekty musimy brać pod uwagę.

Wydatki z budżetu miasta przy stałych wydatkach rodziców prawie 500.000,-zł wydajemy więcej w roku 2007.

Teraz argumenty na nie, bo staram się przedstawić jedną i drugą stronę medalu, staram się wsłuchiwać w głos środowiska, konsultacje nie były jeszcze pełne, ale jeżeli przyjdzie mi wystąpić przed rodzicami, to zrobię to w taki sam sposób, jak czynię to w tej chwili, będę ich upewniał, że jako mieszkańcy nie są tylko i wyłącznie beneficjentami wychowania przedszkolnego, ale również ich dzieci trafią kiedyś do szkół, które my prowadzimy.

Pierwsze – likwidacja karty nauczyciela. To prawda, ale pokazuję, co by się działo, gdyby karta nauczyciela została i jak wzrosłyby odpłatności. Czyli gdyby ktoś powołał niepubliczny podmiot i powiedział, że przez trzy lata podpisuje umowę, że jest jeszcze karta nauczyciela 
i po trzech latach likwidujemy, to gdyby skutek tej karty przełożyć tylko na rodziców, to odpłatność wzrosłaby do 187,-zł za przedszkole w roku 2009 przy tym modelu finansowania, jaki w tej chwili jest. Ale jakie są zagrożenia. Jeżeli chodzi o „zerówki”, to my byśmy nie chcieli ich wyciągać z przedszkoli, kilka oddziałów powstanie, już jeden funkcjonuje Szkole Podstawowej Nr 3, to wynika z niżu demograficznego w tej szkole, a pozostałe „zerówki” chcielibyśmy w przedszkolach pozostawić i odrębną umową chcielibyśmy świadczyć 100% koszty realizacji 5-godzinnych „zerówek”.
Dalej mamy płynne przejście, czy ono będzie zrealizowane, czy nie, to zależy od podmiotów, bo jeżeli podmiot będzie trwał w karcie nauczyciela, a nie przeznaczy środków na zwiększenie konkretnie ilości oferty, to wówczas to będzie dla niego zagrożenie. Mają być nauczyciele współwłaścicielami, w jakim zakresie, to zależy od nich. Będą mieć pracę, dzisiaj pytanie należy też tak postawić, czy ja, jako nauczyciel wychowania przedszkolnego. Proszę sobie przypomnieć, ile było nauczycielek nauczania początkowego w naszych szkołach, był wyż demograficzny i musiały przekształcać, czy pozostały w oświacie? Nie pozostały. Tutaj mamy sytuację taką, że przekształcamy i gwarantujemy wszystkim nauczycielkom pracę, tylko mówmy szczerze, nie da się dłużej w oparciu o kartę nauczyciela, taka jest prawda.
Jaki jest argument na nie? Obniżenie standardu. Osoby mówią o tym, że niepubliczne, to dobrze i to jest nic, moim zdaniem, bardziej złego. Takie osądy wypowiadają osoby, które bardzo często nigdy nie były w szkolnictwie.
Kolejna sprawa – wydłużenie czasu nauczyciela, to pewnie tak, w przedszkolach niepublicznych nie jest tak, że nauczyciel pracuje 22 godziny, pracuje ponad 30 godzin i to jest ta niekorzystna sytuacja dla nauczycieli.

Trzecie zagrożenie – wzrost opłat dla rodziców, to często jest głos podnoszony przez tych, którzy rozmawiają na ten temat. Ja ten głos odpieram takim stwierdzeniem, że doświadczenia innych samorządów zaprzeczają takim obawom.
Na zakończenie chciałbym jeszcze raz powtórzyć, dzisiaj Komisji Edukacji i Komisja Budżetu, jutro dyrektorki przedszkoli, związki zawodowe, chcemy też jutro napisać list kolejny do rodziców, więc poinformuję, że przedstawiłem na Komisji Edukacji i Komisji Budżetu, przedstawiłem mediom, skonsultuję ze związkami zawodowymi, z dyrektorkami chojnickich przedszkoli dwa razy. Zadeklaruję też rodzicom, że jestem gotowy do debaty publicznej, 
w której powinni mnie wspierać Pan Przewodniczący Komisji Budżetu i Przewodniczący elekt, czy skład Komisji Edukacji. Takie spotkania otwarte z rodzicami możemy odbyć, powinniśmy je odbyć przed 26 lutego, ale nawet jeżeli Rada Miejska podejmie uchwałę intencyjną o likwidacji przedszkoli publicznych i powołaniu systemu niepublicznego, to jest to uchwała intencyjna i jest czas jeszcze na konsultowanie tych kwestii później.

Tak więc jest tutaj czas i szansa na to, żeby to zadanie zrealizować. Moje wystąpienie zakończę takimi słowami: to nie jest prawda, że Urząd powinien być tak słaby, a miasto powinno być aż tak zadłużone, że trzeba reformować przedszkola, to nie jest prawdą.
W związku z tym, że są media, jeżeli Pan Przewodniczący pozwoli, ja zaproponowałem taki sposób, żebym mógł odbyć prezentację w łonie obydwu Komisji i mediów, jeżeli media miałyby pytania, je jestem gotów do odpowiedzi, potem odbyłoby się posiedzenie Komisji.

Czy są pytania? Jeżeli nie ma pytań …

· Radny Piotr Pawlicki – (początek wypowiedzi poza mikrofonem) w tym momencie, nie później, jeszcze kiedy jest tutaj Pan Burmistrz, powstał mały problem. Mianowicie wczoraj do mnie kilka osób, nie ukrywam, pracowników jednego z przedszkoli przybyło 
i przyniosło dwa dokumenty, ja nie wiem, czy one dotarły, ponieważ jeden jest pod tytułem „List otwarty do Burmistrza Miasta Chojnice”, data 12 luty, podpisany przez pracowników chojnickich przedszkoli itd. – pismo w załączeniu. O co chodzi? Gdyby można ustosunkować się tutaj do tych pytań i wątpliwości. Jest też pismo „Szanowni Rodzice” – w załączeniu (głos poza mikrofonem).
Burmistrz Arseniusz Finster – jest teraz sytuacja taka, że ja nie rozmaiłem, poza dyrektorami, z żadnym pracownikiem przedszkola, natomiast już jest list i jak można konfrontować się ze mną, jeżeli ja drugi raz w życiu realizuję otwartą prezentację. Komisje były świadkami, że zaprezentowałem argumentację na tak, również argumentację na nie. Z tego listu przedstawionego wynika, iż wszystkie argumenty na nie były prezentowane przeze mnie, ja mówiłem o tych sprawach.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – Burmistrz jest nauczycielem, godzinę lekcyjną już dawno wykorzystał, teraz już godzinę zegarową i muszę wreszcie zabrać czas. Chciałbym powiedzieć, że my dzisiaj specjalnie jako Komisja długo obradować nie będziemy, co najmniej mówię o Komisji Budżetu, bo sądzę, że większość członków Komisji podziela mój pogląd i moje zdanie, że właściwie to potraktowaliśmy jako wykład teoretyczny, natomiast nas tak naprawdę specjalnie przekonywać nie trzeba, bo mamy pełną świadomość 
z jednej strony w miarę systematycznego, oby w miarę było przez lata, o tym mówiłem na sesji, wzrostu dochodów, ale to są tylko wzrosty rzędu 5%. Natomiast wydatki generalnie nam wzrastają w skali większej, wydatki na oświatę to systematycznie roku na rok są większe jak 5% i kwestie wydatków na oświatę i subwencję oświatową należy patrzeć globalnie, bo jeżeli weźmiemy pod uwagę koszty utrzymania szkół podstawowych i gimnazjów, to my z budżetu miasta dokładamy 25%. Natomiast jeżeli weźmiemy pod uwagę całą oświatę, czyli szkoły podstawowe, gimnazja, świetlice szkolne i przedszkola, to jest 80% dodatkowo do subwencji oświatowej my dokładamy. Ja powiedziałem na sesji budżetowej niedawno, bo w miniony piątek coś takiego, że pierwszoplanowym zadaniem Burmistrza, oprócz bieżącego zarządzania Urzędem Miasta, jest kwestia myślenia o dochodach, jest kwestia myślenia o pozyskiwaniu środków unijnych, ale jest także środków zewnętrznych i również coś takiego, jak cały czas analizowanie i myślenie o restrukturyzacji wydatków. Dlaczego? Dlatego, że duże inwestowanie jest piękne, ale pochłania za sobą, pociąga za sobą wzrost wydatków. Mówiłem konkretnie o oświetleniu, o ile setek punktów świetlnych przybyło, ile więcej już nas to kosztuje i jak będzie w przyszłości, 
a zamierzenia mamy bardzo szerokie, 25 nowych ulic, szosa 22, Składowa-Zakładowa, cały ten kompleks, czyli to będzie większy wydatek. Następna sprawa. Miejska Biblioteka Publiczna To już w budżecie bieżącego roku jest wzrost wydatków o 550.000,-zł, z kwoty 800.000,-zł na 1.350.000,-zł. Kolejna sprawa to utrzymanie czystości i porządku w mieście też kosztuje, przecież przed 1998 rokiem to miasto było sprzątane, powiedziałbym okazjonalnie, czy w jakichś periodycznych sytuacjach, dzisiaj to jest prawie całodobowo 
i w związku z tym, skoro mamy większe wydatki, skoro chcemy więcej środków pozyskiwać zewnętrznych, to trzeba mieć świadomość, że do każdych 3,-zł pozyskanych środków zewnętrznych trzeba 1,-zł dołożyć. Można to dołożyć z kredytu bankowego, ale nie tylko i w związku z tym należy myśleć o restrukturyzacji kosztów. Ja nie mówiłem imiennie co mam na myśli, nie mówiłem o tym, że przedszkola. Dlaczego? Dlatego, że ja myślę, że temat przedszkoli to jest etap wstępny, to jest jedno z zagadnień, którym się dzisiaj zajmujemy, ale musimy systematycznie zajmować się poszczególnymi działkami kosztów i wydatków budżetu miasta. W związku z tym na ten moment przedszkoli, do którego nas chyba nie trzeba przekonywać, oczywiście mamy wszyscy świadomość tego, że największy opór materii spotkamy ze strony pracowników przedszkoli, przede wszystkim nauczycieli, co Burmistrz wielokrotnie powtarzał, kwestia karty nauczyciela, kwestia pewnych przywilejów, natomiast dzisiaj tak naprawdę to nie mamy konkurencyjności między przedszkolami żadnej, a pomiędzy konkurencyjności między nauczycielami w tych przedszkolach również żadnej. Oczywiście to są rzeczy niepopularne, szczególnie jak się mówi to prosto w oczy i taka jest prawda. Biorąc pod uwagę na przykład inną rzecz i pamiętam bardzo burzliwe, namiętne dyskusje, kiedy zadanie własne, jaki jest podstawowa opieka zdrowotna, też było przez miasto prywatyzowane, o tyle, że tam nie dokładaliśmy dużych środków, chociaż też była już sytuacja taka, że musieliśmy udzielać dotacji dlatego, że POZ osiągnął w roku 1999 stratę. Skoro jest to zadanie własne, to musiało być przez nas uzupełnienie, czyli zrefinansowanie, inaczej mówiąc pokryte. Wówczas pamiętam, też wielkie dyskusje a co to będzie, opieka zdrowotna się pogorszy i tak dalej. Czy tak jest? Że ona nie jest na poziome zadawalającym nas wszystkich i wszędzie, to jest inny temat, to jest temat tego, że poza POZ-em dalej nie reformuje się służby zdrowia, ale to jest inny temat. Ja myślę, że po prostu bardzo podobnie będzie z przedszkolami, a że będzie sporo dyskusji, tutaj znacznej materii pracowników i w części rodziców, którym w pewnej mierze się nie dziwię, bo wiadomo, jaką opinię, czy też solidaryzują się, bo dziecko chodzi do przedszkola i trudno tutaj nie poprzeć i dalej nie chcę mówić. Myślę, że tak to wygląda, 
a rzecz jest nieunikniona i myślę, że my powinniśmy zastosować ten wariant pierwszy, przedstawiony przez Burmistrza i jeżeli będzie on torpedowany, bo i z tym się należy liczyć, to trudno, nie możemy się cofnąć nawet przed wariantem drugim. Dziękuję bardzo.
Burmistrz Arseniusz Finster – ja rozumiem wystąpienia nauczycieli, natomiast jeżeli nauczyciele będą w tej chwili prowokować jakieś listy otwarte rodziców bez momentu spotkania z rodzicami, to nie będzie w porządku. Nie wolno, moim zdaniem, bez jasnego wyłożenia swoich argumentów, zbierać listy podpisów od rodziców, to jest moim zdaniem nieetyczne. Nauczyciele mają się zajmować dziećmi w przedszkolu, jeżeli nawet jest spór na linii pracownicy przedszkoli, czy ich część, a organ prowadzący, to my ten spór musimy załatwiać po godzinach naszej pracy. Ja to deklaruję po godzinach mojej pracy i po godzinach pracy nauczycieli, nie w przedszkolu w tym czasie, kiedy są dzieci, nie w tym czasie, kiedy rodzice po te dzieci przychodzą, musimy to wyraźnie oddzielić.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – nauczyciele bardzo często podnoszą taki temat, bo też się z tym spotkałem i to niedawno, bo kilkadziesiąt godzin wstecz, ale przepraszam najmocniej, po co my uzupełnialiśmy wykształcenie i tak dalej, teraz to zostanie zmarnowane. Ale kto powiedział, że zostanie zmarnowane? Taki też zarzut: dobrze, ale nie wszyscy nauczyciele będą mieli pracę. Teoretycznie i praktycznie w tym roku odchodzi na emeryturę jeden skład przedszkola z tego, co wiem. Również część z tych nauczycieli może znaleźć pracę w szkołach. Kolejna sprawa, ich wykształcenie nie ulegnie degradacji, bo przecież jeżeli w przedszkolach niepublicznych zaczną pracować ludzie bez kwalifikacji, to myślę, że tak będzie skonstruowana umowa, która będzie albo na to nie pozwoli, 
a jeżeli już dojdzie, to przepraszam najmocniej, będzie to znajdowało wyraz w umowie 
i w refundacji kosztów. Jedno jest wiadome, nauczyciel nie będzie pracował 22 godziny, będzie to normalny wymiar czasu pracy, tego tutaj nikt nie ukrywa i każdy tego ma świadomość. Natomiast, że mamy instrument w ręku, mamy pieniądze, które będziemy, nieważne, czy w 99%, czy w 75%, ale pieniądze, które będą trafiać do tych przedszkoli i dobre zapisy, później ich egzekwowanie, czy kontrola pozwolą na to, że nie dojdzie do pogorszenia jakości. Ja myślę, że wyzwolenie konkurencyjności prowadzi do wzrostu jakości, jak świat światem, to nieważne, jaka to jest dziedzina życia gospodarczego i nie tylko, to konkurencja tak naprawdę dla finalnego użytkownika ma tylko dobrą stronę.
· Radny Leszek Pepliński – Panie Burmistrzu, Pan pamięta, że cztery lata temu, kiedy były likwidowane trzy przedszkola, dość mocno naskoczyłem na Pana, dyskusja była ostra, protestowałem przeciwko likwidacji przedszkoli. Tutaj pojawia się kilka razy taka obawa nauczycieli, ja występowałem również w imieniu nauczycieli, że stracą pracę. Proszę teraz mi powiedzieć, Pan Burmistrz zapewniał, że absolutnie nikt nie straci pracy i czy chociaż jedna osoba z tych przedszkoli, które wówczas były likwidowane, straciła pracę?

Burmistrz Arseniusz Finster – wszystkie dzieci chętne do przedszkoli zapisaliśmy. Rodzic nieraz chce do przedszkola, które jest po drodze do pracy, jednak nie możemy tam i proponujemy inne, ale nigdy nie zostawiliśmy dziecka bez przedszkola. Tak samo nauczyciel żaden nie stracił pracy.

· Maria Sowisło – Dziennik Bałtycki – to spotkanie lokalne jest zamknięte?

Burmistrz Arseniusz Finster – ja wyrażam zgodę na obecność mediów, myślę, że dyrektorki też nic nie będą miały przeciw temu, zapraszam jutro o godzinie 1800 u mnie w gabinecie.

· Maria Sowisło – Dziennik Bałtycki – powiedział Pan, że będziecie chcieli utrzymywać integracyjne oddziały, że dostaną więcej pieniędzy. Jeśli tak, to ile więcej pieniędzy, jak długo i jaka kwota.
Burmistrz Arseniusz Finster – oddział integracyjny różni się oddziału nieintegracyjnego tym, że jest mniejsza liczba dzieci. Jeżeli u nas w przedszkolach jest 25 dzieci w oddziale model finansowania przyjęty, jest model finansowania na oddział integracyjny, gdzie jest niższa liczba dzieci, to odejmując jedno od drugiego i mnożąc razy wskaźnik dotacji będziemy mieli to, co powinniśmy dopłacić.
· Maria Sowisło – Dziennik Bałtycki – czyli ta integracja zostanie skrzywdzona przez prywatyzację. Takie sygnały odbieram.

Przewodniczący marian Rogenbuk – dotacja do dziecka będzie większa. Chodzi tylko o to, że dzisiaj trudno ustalić, czy 20, czy 30% na przykład.

Burmistrz Arseniusz Finster – to, co ja przedstawiałem, to są wyliczenia średnie, 400,-zł, ale my jesteśmy w stanie wyliczyć jaką dotację miasto przekazuje na dziecko integracyjne, czyli jak proponujemy na nieintegracyjne 400,-zł, tak tam możemy 550,-zł na przykład.

· Maria Sowisło – Dziennik Bałtycki - - powiedział Pan, nie wiem, czy z sześciu przedszkoli jedno przedszkole, czy wszystkie, zależy, jak się ułoży. Co się ma ułożyć?
Burmistrz Arseniusz Finster – Pani Redaktor. Proponując konkretne rozwiązanie przede wszystkim adresujemy rozwiązanie do pracujących i teraz może być takie zdarzenie niekorzystne. Załóżmy odpowiednio na nie i mamy 6 konkursów, jeżeli wszystkie załogi odpowiedzą na nie, to jeszcze mają coś do powiedzenia Komisje, powiedzą Panie Burmistrzu, wszyscy na nie odpowiedzieli i trzeba się zastanowić, co zrobić. Uwarunkowań jest wiele i przyczyn też jest wiele. Ja myślę, że dopóki nie zrobimy pierwszego kroku o do „rzeki” nie wejdziemy, to nie zobaczymy, czy woda jest zimna, bo dzisiaj po wodzie byśmy szli po tej wodzie, gdyby nie było …
· Maria Sowisło – Dziennik Bałtycki - (początek wypowiedzi poza mikrofonem) choćby jedno przedszkole we wrześniu już było prywatne?

Burmistrz Arseniusz Finster – nie będę do niczego parł. Proponujemy taki sam równy, 
o takiej samej dostępności system dla wszystkich pracowników skupionych w naszych przedszkolach. Gdybyśmy dzisiaj powiedzieli, że chcemy mieć jedno prywatne, dwa i jedno publiczne, to wówczas zaczęłyby się w tej chwili targi, że nasze powinno zostać niepubliczne, tamto niepubliczne. Więc nie, tutaj … W zależności od odpowiedzi rynku powstanie system. Ja dzisiaj nie wiem, czy to będzie system mieszany, czy będą na przykład trzy prywatne, trzy publiczne, czy będzie sześć niepublicznych, na to pytanie nie potrafię odpowiedzieć.
·  Maria Sowisło – Dziennik Bałtycki – czyli nie jest wykluczone, że we wrześniu będą funkcjonowały na starych zasadach.
Burmistrz Arseniusz Finster – tutaj nic nie jest wykluczone, bo my inicjujemy problem, dopiero kiedy z tym problemem wejdziemy, to się dowiemy, co się wydarzy. 26 lutego podejmujemy uchwałę intencyjną, w marcu konkretyzujemy procedury, na początku kwietnia przekazujemy ofertę do przedszkoli. Załóżmy do końca kwietnia przedszkola nie odpowiadają, to robimy konkurs i wyłaniamy, ale konkurs może się zakończyć nie sukcesem, sukcesem 
w pojęciu przekształcić, tylko może być tak, że na konkurs będą oferty tylko dla trzech przedszkoli, czyli trzy muszą zostać jako publiczne, taka jest logika działania. Przecież na siłę nie będziemy nic robić. Ja jestem przekonany, że w tych załogach naszych przedszkoli są chętni, aby poprowadzić przedszkola.
· Radny Piotr Pawlicki – do ostatniego pytania, ono jest właściwie kluczowe dla zrozumienia stanu psychicznego tych ludzi. Ja po prostu chciałbym się też postawić w sytuacji osoby, która załóżmy byłaby na miejscu danej „x” i teraz w czym jest problem. Prawdopodobnie idzie o to, że to środowisko właśnie nie wie, czy to chodzi o wszystkie, czy 
o jedno, czy tak dalej. Myślę, e wywołane jest to też takim odczuciem prywatyzacji 
w ogóle jaka była i od razu wiadomo, no jak prywatyzują, to pewnie chodzi o zwolnienia, to jest taki mechaniczny sposób myślenia o prywatyzacji, która była do tej pory gdzieś tam i dlatego ja to jakby rozumiem ten stan emocji, który nawet powoduje, że właśnie coś tam oni piszą. Myślę, że nie trzeba szukać jakby dlaczego, tylko raczej jak bym to potraktował jako dobry materiał do rozwiewania tych wątpliwości, one naprawdę chyba są tym poziomem świadomości w przedszkolach, jaki jest styl tych pism. Być może tak proceduralnie i tak dalej nie dochowano może, ale oni się obawiają czegoś takiego, tego nawet ja nie wiedziałem, że to jest intencjalna sesja, tam była chyba raczej świadomość, że już 
w lutym to wszystko jest zaklepane i teraz tempo, dwa tygodnie, co robić i tudzież są właśnie takie sytuacje. Myślę, że to jest bez zrozumienia z punktu widzenia tych tam osób i ja to bym tak potraktował jako niezrozumienie, czy to wszystko i jak.

Burmistrz Arseniusz Finster – jeżeli ja za chwilę wejdę do Sekretariatu i u mnie nie będzie tych listów, które Pan radny Pawlicki przekazał na Komisji, to będę dotknięty, bo listy dostał Pan radny, w porządku, jest zaufanie do Pana radnego. Najprawdopodobniej są one w mediach, jeżeli tego listu nie ma u mnie, to uważam, że już jestem obwiniony o to, że w ogóle podjąłem temat. Ja chcę powiedzieć prosto, tam był taki zapis myśmy na Pana głosowali itd., nie tylko miarą mojej odpowiedzialności za to, co robię, są te rzeczy, które widać, ale jest cały segment mojej pracy, o którym mówi Pan Przewodniczący Komisji. Dzisiaj jest tak rzeczywiście, że wydając 500.000,-zł więcej na Bibliotekę stworzyliśmy taką jakość, jakiej nigdy nie było w Chojnicach. Dla kogo ją stworzyliśmy? Dla tych dzieci, które dzisiaj chodzą do przedszkoli i musimy sobie z tego zdawać sprawę. Więc mamy poprawiać jakość całego systemu, czy tylko mamy preferować zbiorowy układ pracy. Gdyby była taka sytuacja, że państwo daje subwencję, ja bym nie dotykał przedszkoli, ale jest to zadanie własne gminy.
· Radny Andrzej Dolny – ja co prawda na Pana Burmistrza nie głosowałem, ale mam przed sobą dwie wizje, wizję radnego i wizję rodzica. Moje dziecko jest w wieku przedszkolnym, ja pozyskałem wiele doświadczeń, moi ludzie pracują w całym Województwie Pomorskim i pytałem, jak to wygląda w przedszkolach przy okazji tego listu i problemu 
i na przykład jeden z kolegów pokazał, jak może obserwować dziecko przez internet i płaci127,-zł miesięcznie. Plany już od wielu lat są, żeby okres szkolny zaczynał się w wieku 6 lat i co wtedy? Przedszkole jakieś nam wypada, bo musi wypaść, bo szkoła zaczyna się od szóstego roku życia, w przedszkolach dzieci są trzeci, czwarty i piąty rok. Należy patrzeć w przyszłość, jeżeli zostawimy to w ten sposób, a wejdzie w ciągu roku, dwóch, trzech projekt i potem zmiana ustawowa tego okresu szkolnego, to jedno przedszkole i tak musi nam wypaść. Mówi się, że oferta naszych przedszkoli jest taka sama. One różnią się, z dwóch korzystałem i żłobek, na ulicy Reymonta mam problem z zaparkowaniem samochodu i to jest dla mnie problem, ale to jest przedszkole najbliżej i po drodze, gdzie moja córka może odebrać dziecko. Parking jest dla mnie problemem, ale z wielką przyjemnością moje dziecko uczęszcza do przedszkola, natomiast w innych przedszkolach nie ma problemu z parkingiem i tym się różnią te przedszkola. Jeżeli chodzi o kadrę, to sympatyczne są wszystkie Panie, każde przedszkole ma ogródek, może przedszkole na Grunwaldzkiej ma łatwiejsze wyjście do Parku 1000-lecia, to jest inna sprawa, ale oferta podobna jest wszędzie. Natomiast ja bym chciał zobaczyć w internecie, gdy samotnie siedzę w Gdańsku, co moje dziecko robi w ciągu tygodnia, to taka ojcowska troska i sugestia.
· Radny Kazimierz Jaruszewski – pragnę powiedzieć, że głosy zaniepokojonych nauczycielek docierają nie tylko do Pana Piotra Pawlickiego, co jest naturalne, do mnie takowe głosy też dotarły i głównie koncentrowały się wokół pytania: karty nauczyciela nie będzie, tego parasola ochronnego, na co możemy liczyć w zamian? Chodzi o to, żeby tym osobom w sposób przystępny to wytłumaczyć.

Burmistrz Arseniusz Finster – w momencie, kiedy powstanie nowy podmiot, czy to będzie osoba prawna, czy fizyczna, to jest rzecz względna, to ta grupa nauczycieli z danego przedszkola negocjuje swoje warunki pracy i płacy. Zanim wyrazi zgodę na pracę w nowym podmiocie, to musi sobie je wynegocjować, bo przejście na bazie art.23΄ wiąże się z jednej strony z dobrowolnym przejściem do nowego podmiotu, a z drugiej strony ci nauczyciele muszą wiedzieć, co ich w tym podmiocie czeka. Jak była osoba, która pracuje 29-ty rok w oświacie 
i został jej jeden rok do przejścia na emeryturę, to ja myślę, że każdy pracodawca jest w stanie zrozumieć, żeby zafunkcjonował taki model, że jeszcze przez rok przy tak wysokich subwencjach miasta ta osoba byłaby na karcie. Jednak jeżeli komuś do emerytury brakuje 17 lat, to nie sposób, żeby ktoś ciągnął w przedszkolu niepublicznym kartę nauczyciela przez taki czas. Natomiast kwestia czasu pracy, warunków pracy i tak dalej, to jest wszystko do negocjacji 
z podmiotem. Jako Urząd nie chcielibyśmy być adwokatem naszych nauczycieli, oni muszą 
w swoim środowisku to wynegocjować. Natomiast my jako Urząd wywiążemy się, jeżeli negocjacje się fiaskiem zakończą, to wypłacimy odprawy, natomiast ci ludzie pozostaną na rynku pracy. To nie jest tak, że dzisiaj 80 przedszkolanek czeka na ulicy, żeby wejść w ich miejsce, ten rynek nie jest aż taki pojemny, jest kilkanaście osób wychowania przedszkolnego i to jest konkurencja. Mamy pewną kadrę, ale też kadrę, która czeka na wejście do przedszkoli. Na co ma czekać? Na przyrost demograficzny? Między innymi na przedszkola niepubliczne.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – czy są jeszcze jakieś pytania? Nie widzę. Dziękuję Burmistrzowi Miasta za udział w posiedzeniu, również mediom oraz wszystkim członkom Komisji.

Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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